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MISSYJONARZ. wyjąwszy jedno na czwartóm 
POWIEŚĆ. piętrze, należące do pomićszka- 
zr nia malarza. Co rano, o go- 
I. 


„Wkońcu ulicy Sz. Andrć des 
Arts w Paryżu stał roku 1724 
0m na cztéry piętra, bardzo skro- 
mnéj powićrzchowności. Prze- 
kupka sprzedająca jarzyny zaj- 
Mowała dół, a jéj kosze tak da- 
tee wnijście do domu zapićra- 
Y Że czyńszownicy zaledwo 
przecisnąć się mogli. — Niedo- 
Sodność ta nie była jednak dla 
imićszkańców zbyt wielką, ci bo- 
Wićm po większćj części wycho- 
ząe rano, dopićro wieczorem 
powracali. Bylito najwięcćj u- 
€zniowie, słuchający medycyny 
ub prawa, a którzy siedząc po 
€alych dniach w kawiarni, z przy- 
Jiciólmi gwarzyli ; wreszcie mić- 
Szkał tam komisant z księgarni, 
Urzędnik z ministerynm skarbu, 
' malarz. Przelo większa część 
okien, wychodzących na ulicę, 


‘byla prawie zawsze zamkniętą, 


dzinie 8méj, skoro artysta od- 
szedł, widziano otwiórającóm 
się to okno i pokazywała się 
w nićm młoda niewiasta w stro- 
ju porannym, trudniąca sięró- 
żnómi robotami gospodarskiemi: 
to trzepała dywan z podłogi, to 
podlćwała krzaczki róż w wazon- 
kach, które u okna zieloną fi- 
rankę zastępowały. Potóm za- 
mykało się okno, by się znowu 
w pół godziny poźnićj otwarło, 
i znowu widać było młodą nie- 
wiastę, siedzącą w czystym, skro- 
mnym czćpka i w skromućjsu- | 
kience. —Aż do godziny piątćj 
trudniła się ona robotami, iani 
pomyślała o tóm, by zaglądać 
na dół na zgraję osób, snują- 
cych się po ulicy; dilimi tyl- 
ko podniosła głowę i powącha- 
ła różę. Niekiedy zapominała na 
chwilę o swojćjigle i zapewne 
jakaś przyjemna myśl zatrudniać 


. 


ja wtedy musiała, bo na ezér- 
stwóm jéj licu radosne malowa- 
ło się wzruszenie, a oczy za- 
lćwały się łzami. Lecz skoro na 
stojącym na kominie zćgarze z 
alabastrowómi słupkami godzi- 
na piąta wybiła, młoda niewia- 
sta rzucała. robotę, odstawiała 
wazonki zokua, by lepićj prze- 
zeń się patrzóć i z wielką uwa- 
gą poglądała na ulicę, ażeby z 
daleka już pomiędzy tłumem lu- 
dzi tego rozpoznać, którego 4 
taką niecierpliwością oczekiwała. 
Nagle powionęła chustką, a na 
znak teu odpowiedział podobnym 
znakiem młody, rzadkićj piękno- 
ści mężczyzna, spieszący szyb- 
kim krokiem ku domowi. Nie 
minęło chwil kilka, a już mlo- 
dy człowiek bićgł prędko po 
wschodach na czwarte . piętro , 
gdzie go oczekiwała owa ladną 
wloda niewiasta, która z zapa- 
fem pocałowawszy go, uścisnę- 
la po kilkakrotnie. Potóm wszedł- 
szy oboje do pokoju, usiedli 
przy skromnćj wieczerzy, Gdy 
byla pogoda na dworze, młode 
małżeństwo szło na przechadz- 
kę, najezęścićj do Luxemburga. 
Padał-li dószcz, to małżonek 
czytał głośno książkę, a mał- 
żouka haftowała lub szyła. — 
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Tym sposobem młodzi małżon- 
kowie prowadzili życie pełne 
pracy, miłości i szczęścia, któ- 
re wielą woskami i wielą cićr- 
pieniami okupili. Dlugo bowićm 
ojciee młodego Franciszka Bou- 
cher nie chciał zezwolić, by syn 


jego żenił się z dziewczyną bez 


majątku, i potrzeba było dłu- 
gićj wytrwałości , długich prośb 
i lez niezliczonych, za nim o- 
trzymano jego pozwolenie, od 
którego los małżonków był za- 
wisł. Nareszcie ojciec dał się 
zmiękczyć tylu He i od 
tego czasu młodym małżonkom 
szło według życzeń, jak gdyby 
los chciał ich za tyle doznanych 
ciórpień wynagrolzić. Młody ma- 
larz bywał często zajęty i juź 
wsławiać się zaczynał. Sam król 
Ludwik XV. kazał kupić obraz 
u niego, lecz dzićń, w którym 
małżonkowie tę radosuą otrzy- 
mali wiadomość, większćm je- 
szcze odznaczył się szezęściem. 
Ludwika została matką; słysza- 
ła pićrwsze kwilenie dzićcięcia, 
i trzymała na ręku lubą, małą 
istotę, swoje ukochane dziecko, 
które miało teraz trzynaście mie- 
sięcy, a które mamkanazajutrz 
przynićść miała. Jakiegoż jesz- 
cze nie dostawało jéj szczęścia 
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mając syna i małżonka? Jakież 
Jeszcze mogła mićć życzenie; 
ędąc zżon i z matek najszezę- 
Śliwszą?— Szybko zerwała się 
dnia tego, skoro godzina Śta 
wybiła i pobiegła do okna, wy- 
glądać przyjścia małżonka. Za 
ilka minut spostrzegła go z da- 
leka, ale gdy go poznała, wnet 
Jakieś niepewne, jakieś bolesne 
przeczucie wygnało radość z jćj 
Serca, Boucher nie szedł tąra- 
zą z ową radosną skwapliwością, 
z jaką zwykł był zawsze do żo- 
hy swojćj powracać ; kroczył po- 
Woli i laską się podpićrał. Do- 
Szedłszy nareszcie do drzwi swo- 
Jego pomićszkania, byłby upadł 
zemdlony, gdyby go była Lu- 
dwika nie wstrzymała, która 
drżąła na całćm ciele na widok 
ladości , okrywającćj pomiósza- 
ną twarz tego, którego nad ży- 
cie kochała. — « Cóżcito Fran- 
ciszku ?» — «Nićwióm, Ludwi- 
ko; dreszcz zimny przechodzi 
po wszystkich moich ezłonkach 
l piersi mi ściska, Nić mogęod- 
dóchać. Otwórz okno y by mnie 
cokolwiek świćże powietrze o- 
Wionęło. Głowa mi pała..... 
chciałem pracować, ale pęzel 
wypadl mi zręki. Nić mógłem 
paleta utrzymać; ćmiło mi się 


woczach, a kolana drżały po- 
demną... Dokąd idziesz?» — 
«Chcę pójść po lckarza „ kócha- 
ny Franciszku. Nasz nie dale- 
ko ztąd mićszka, niebawem po- 
wrócę.» I pobiegła po wscho- 
dach ; lecz wróciwszy z lćkarzem 
zastała Franciszka leżącego bez 
przytomności na podłodze, i za 
pomocą lókarza, płacząc, za- 
niosła go do łóżka. — Gdy po 
długim czasie i wielu ze stro- 
ny lćkarza usilowaniach , Fran- 
ciszek Boucher do siebie przy- 
szedł, wybadywał go lćkarz o 
wszystkie jego ciórpienia i sam 
przeląkł się tak wielkićm nie- 
bezpieczeństwem. — «Czy jest 
jakie niebezpieczeństwo ?» zapy- 
tała płacząca Ludwika, na twa- 
rzy lókarza czytająca aż nadto 
wyraźnie wrażenie, jakie napim 
slan jéj męża sprawiał. — «Nie- 
bezpieczeństwo? nie, nić ma 
żadnego; przynajmnićj tak się 
spodzićwam , ale należy pani u- 
zbroić się w odwagę i wytrwa- 
łość. Dobra noc. Jutro jak naj- 
ranićj przyjdę znowu. Tymcza- 
sem niech pani według przepi- 
sanćj recepty postępuje. » — Od- 
szedł, a Ludwika sama jedna 
została z mężem , który w febrze 
gorączkowćj od rzeczy mówić 
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zaczął. W istocie, bardzo wie- 
le ten cićrpi, kto chorując do- 
znaje gorączkowych wzruszeń 
umysłu, komu ciało i duszę 
tysiączne dręczą mamidła, ale 
dziesięćkroć okropnićjsze czuje 
ten katusze, kto siedząc przez 
noc calą u łoża ukochanćj oso- 
by, zmuszony jest słyszóć jéj 
krzyk i jęki , jakie cićrpienia wy- 
ciskają. Straszliwą jest ciemność, 
która nas wtedy otacza. Czego- 
by się nie dało za to, by wte- 
dy choć głos ludzki, by choć 
szmer żyjącćj usłyszćć istoty! 
Ale wiatr tylko świszcząc , ję- 
czy jak cićrpiąca dusza ; nic nie 
słychać, krom  przerywanych 
słów chorego, który martwym 
rzucając wzrokiem, nikogo nie 
poznaje i który na zadawane mu 
w trwodze zapytania, innćj od- 
powiedzi nić ma, jak tylko ser- 
ce rozdzićrające jęki boleści. Noc 
taka jest okropną, a jéj długość 
zdaje się bydź bez końca. Mo- 
Żna sobie przeto wyobrazić, co 
bićdna młoda niewiasta przy 
swoim małżonku ucićrpiała! Mo- 
głaż wiedzieć, czyli ów ledwo 
słyszalny oddéch, który się z 
piersi jego wydobywał, nie był 
ostalnićm tchnieniem jego ży- 
cia, nie był zwiastunem śmier- 
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ci! Cóżby się z nią stało, gdy- 
by ją cios taki spotkał !... «Frań- 
ciszku, Frańciszku! (wolała ) 
słuchaj mnie! Na Boga! zakli- 
nam cię, nie patrz tak namnie! 
Odpowiedź! Ja to jestem , Lu- 
dwika, żona twoja ! Frańciszku! 
Nie poznaje mnie. Boże spraw, 
ażeby mnie poznał, bo jestto 
rzecz okropna dla bićdnćj żony 
widzieć męża w takim stanie, 
Że ani głosu mojego nie słyszy, 
ani na moje słowa, choćby tyl- 
ko uściśnieniem ręki, nie odpo- 
wiada. » — Nareszcie pićrwsze 
promienie poranku błysnęły przez 
okno do pokoju, a po milcze- 
niu śmierci i nocy nastąpił ha- 
łas i ruch dnia. Łókarz dotrzy- 
mując przyrzeczenia , już o szó- 
stćj przybył do chorego; atoli 
lubo był tak bardzo przyzwy- 
czajony patrzóć obojętnie na cićr- 
pienia, przeląkł się wszelako 
bladością Ludwiki i zgubnćmi 
skutkami, jakie na nią przeszła 
okropna noc wywarła. — Zba- 
dawszy stan chorego, rzekł lé- 
karz: «Niech pani się uspokoi. 
Noc była okropną , wićm o tém, 
ale spodzićwam się, że więcćj 
podobnćj nie doznasz. Mąż pa- 
ni ma się jaż lepićj, a powro- 
towi gorączki lćkarstwami się 
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zapobiegnie. Z resztą niech pa- 
M nie wysila zbytecznie troskli- 
Wości swojćji nie wszystkie za- 
Paz w dniach pićrwszych wy- 
€zćrpuje środki. Choroba męża 
dlugo się zapewne pociągnie. 
heićj więc oszezędzać siebie, 
bys į daléj pielęgnować go mo- 
gła.» Stary lékarz, ścisnąwszy 
Przy tych wyrazach z czułością 
rękę młodćj małżonki, oddalił 
Się z domu. — Chory usnął spo- 
ojnie, Ludwika już teraz za- 
płakać mogła, a to sprawiło ul- 
S€jćj cićrpieniom. Naraz pewna 
myśl przyjemna rozpogodziła 
warz jéj i uśmićchnęła się do 
méj jak promićń słońca, który 
Się przedzićra przez ciemne chmu- 
ry śród burzy. Myślą tą był po- 
Wrót jój dzićcięcia. Mamka mia- 
a je dnia tegoż przynićść ze 
Wsi. Biódne dziecię pod smutną 
Wróżbą przybywasz do ojeow- 
skiego domu; ale matka twoja 
vędzie cię miała przy sobie, ca- 
łować cię będzie, a przez to 
samo znajdzie pociechę w swych 
Woskach. Frańciszkowi widok 
zićcięcia może ulgę sprawi. 
Ojciec , choćby miał nawet o- 
ląkanie umysłu, nić może być 
ha głos dziecka swojego oboję- 
nym. Jeźli znowu od rzeczy 


— 


mówić zacznie „ młoda małżon- 
ka weźmie Karolka i położy go 
w ramiona ojca, a pewnie na 
ten widok rozchmurzy się za- 
sępiony rozum jego. — Te by- 
ły jój myśli aż do chwili, gdy 
rzez okno, od którego co mi- 
nuta odbićgała patrzyć, co się 
ze Śpiącym chorym dzieje, uj- 
rzała jdącą mamkę z dzieckiem. 
Na ten widok zapomniała o wszy- 
stkich nieszezęściach, o ciórpie- 
niach i troskach, a radość, któ- 
rą tylko matki czuć mogą, na- 
pełniła jéj serce. Śmiejąe się i 
płacząc zarazem, zaniosła Ka- 
rolka na łóżko ojca, który spo- 
kojnićj obudziwszy się, ku sy- 
nowi mdłą rękę swoje wyciągnął. 
— Ludwika, padlszy na kola- 
na, wzniosła ku niebu wzrok 
podzięki i macierzyńskićj radości. 
11. 

Ah, owa noc nieszczęśliwa 
byłato pićrwsza kropla gorące- 
go ołowiu, który niegdyś opra- 
wey powoli na głowę skazane 
go na Śmierć sączyli. Nędza z 
dniem każdym, z każdą chwilą 
przyniosła dla politowania go- 
dnéj Ludwiki nowe troski ino- 
we cićrpienia. — Tak gdy cho- 
roba Frańciszka Boucher już 
trzy tygodnie trwała, Ludwika 


stirata się razu jednego nada: 
remnie w małéj kuchence swo- 
jéj utalić placz dziecka, które 
na zęby chorowało. — «Cieho;» 
wołała na dziecko, «krzyk twój 
obudzi ojca, twojego, dobrego 
ojea, którego długa noe bezsen: 
ua tak chorym, tak osłabionym 
uczyniła. Uspokój się moje lu» 
be dzieciątko Ls — Haśtała jena 
rękach, ogrzówała własnym od- 
déchem , przyeiskała do piersi; 
zamykała usteczka eałusami, leez 
bićdne dziecko wijące się z bola 
w rękach matki, wydawało krzyk, 
że aż się serce krajało i niczém 
uspokoić się niedało , nawet ja- 
dłem , które mu Ludwika po- 
dawała. Odwróciło twarz, obo- 
ma rączętami odpychało łyżkę 
zpokarmem, a duże łzy, jak 
perły, spływały po jego roz- 
ognionych policzkach. Rozpa- 
czająca Ludwika zwątpiła na 
chwilę, iż tyle ciosów wytrzy- 
ma, i łzy gorzkie wylówać za- 
częła. — «O Boże!» wołała, 
«czyliż nade mną nić masz mi- 
łosierdzia? Cóż się ze mną sta- 
nie, 'gdy ty mnie opuścisz ?» 
A po modlitwie dodała: « Dzię- 
kici Boże! wysłuchaleś modłów 
moich, bo dziecko usnęło.» — 
Karolek spuścił w istocie główkę 
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swoję na piersi matki i cichóm 
siem spoczywał. Ludwika nie 
śmiała najmnićjszego zrobić po- 
ruszenia. Wstrzymywała oddóch 
i byłaby chętnie wstrzymała bi- 
cie swego serca; gdyby to w 
jéj mocy było. 
(Dalszy ciqg nastapi: ) 
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SZLACHETNE PODEJŚCIE. 

Pan D.... przed kilką mie- 
siącami zmarły w Paryżu we- 
ksłowy ajent, założył się o zna- 
czną summę zpanem B.... bo- 
gatym kapitalistą tutćjszym na 
słowo honoru. Ostatni udał się 
nie dawno do wdowy pićrwsze- 
go uwiadomiając ją: iż jéj mąż 
założył się znim o 16,000 fran- 
ków ; ponieważ zakład przegrał, 
chciał się dowiedzieć czyliby mu 
takowe zwróciła, gdyż umowa 
między niemi tylko słowną by- 
ła. Pani D.... nienamyślając . 
się wcale udała się do biórka 
a gdy zaczęła pićniądze liczyć, 
wstrzymał ją pan B.... tómi 
słowy: Ponieważ Pani mnie- 
masz że ten zakład był ważnym; 
proszę przyjąć 16,000 franków; 
gdyż to ja przegrałem.. 
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FnaNcya. Paryż 13 Sićrpnia.— 
Jedno z tutćjszych pism donosi, iż 
Piemontczyk Ferand dla braku 
dostatecznych dowodów został za 
granicę pod strażą odprowadzony. 
— Kuryer francuzki pisze: Prze- 
dłażający się pobyt Jussufa Bej 
w Paryża, w chwili gdy wypra- 
wę do Konstantyny przygotowują 
powszechne zadziwienie obudza. 
Nie tylko, iż się tym sposobem 
dobrowolnie użytecznego wpływu 
w Afryce pozbawiają, ale nadto 
w przeszkodach wyjazd jego tamu- 
jących spostrzegać się daje nie- 
wdzięczność, jakićj się dopuszcza- 
ją przeciw człowiekowi, który ar- 
mii francuzkićj tyle przychylności 
świadczył. Czyżby rząd chciał 
tym sposobem panowanie swoje 
w Afryce ustalić? Zdaje się, iż 
się obawiają czynności Jussufa, i 
niechęci jego ku Achmedowi Bój, 
gdyż dotąd nie tracą nadziei do- 
prowadzenia do skutku ugody z 
ostatnim. — Bajona 10 Sierpnia. 
Wyprawa jenerała Guergć weszła 
do Segovia.  Cytadella 200 do 
300 ludzi osadzona poddała się. 
Karoliści postępują ciągle ku Gu- 
adarramo. Zdarzenia tenie wyr- 
wały szkodliwego wpływu na sto- 
licę. — 6go rozeszła się wiado- 
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mość w Saragozie, iż jenerał Es- 
partero w tajném porozumieniu z 
Don Karlosem, przedsiębierze po- 
jednanie wojny prowadzących stron. 
Cabrera gdy się o tém dowiedział, 
obstawał przy zerwaniu takowych 
układów. — Bajona 12 Sierpnia. 
Donoszą 2 Madrytu pod d. 8 b. 
m. Na mocy rozporządzenia kró- 
lewskiego , Madryt ogłoszony jest 
za będący w stanie oblężenia, z 
powodu bliskości Rarolistów, któ- 
rzy atoli po wzięciu Segowii i 
tćjże cytadelli nie posuwają się do- 
tąd ku stolicy. W Madrycie pa- 
nuje spokojność. [Na wczorajszóm 
posiedzeniu Kortezów broniono bar- 
dzo ministeryum i podany przeciw 
temuż wniosek 76 przeciw 53ma 
głosami odrzucono, Mimo to je- 
dnak , przynajmnićj częściowćj mo- 
dyfikacyi ministeryum spodziewać 
się można. 

Hiszpana. Madryt 4 Sierpnia. 
Korpus Karolistów 10 do 12,000 
ludzi wynoszący, który się do Ka- 


stylii dostał zwraca swój pochód 


ku stolicy. Polityczny naczelnik 
Segowii doniósł wczoraj rządowi, 
iż wojsko Zariateguja i Uranga 
wraz z krążącemi oddziałami Vil- 
lareal i Merino, przy Roa przez 
Duero przeszły. Oczekują ich za 
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parę dni przy Segowii, która tyl- 
ko przez 300 żołnierzy i 500 
gwardzistów jest broniona, ż tego 
powodu naczelnik żąda pomocy i 
dodają, iż wielu mieszkańców za- 
mierzają miasto opuścić. — Przed 
kilku dniami przybyły tu francu- 
żki pełnomocnik, hrabia Latońr 
Maubourg , miał wczoraj długą roz- 
mowę zP. Calatrawą. Dziennik 
Castelano pisze: Głównym celeń 
wyprawy Karolistow do Kastylii, 
zdaje się być zwrócenie uwagi 
części wojska ściągającego Don 
Karlosa, aby się teńże ż trudne- 
go położenia w jakim się obecnie 
znajduję wydobyć mógł.  Niedzi- 
wi nas więć, iż krążące oddzia: 
ły z różnych stanowisk zdają się 
ku Madrytowi ściągać, i spodzie- 
wamy się, że rząd nie zmieni nić 
w wydanych rozporządzeniach i ile 
tylko będzie można wyszle woj- 
ska przeciw Don Karlosowi, aby 
stanowczem uderzeniem , wojnę za- 
kończyć. 

6 Sićrpnia. Położenie starćj Ka- 
śtylii nabawia nas obawą, gdyż 


rządowi 2. 008 na pićniądzach, 
dla wysłania dostatecżnéj dó obro- 
ny tćj prowincyi potrzebnćj ilości 
wojska. Pospólstwo jest zupełnie 
ża Don Karlosem, a obydwie no- 
we wyprawy nie doznały żadnego 
oporu. Jeden batalion i szwadron 
późostały w Sierra de Burgos, na 
obrońę Juńty Kastylijskićj , na cze- 
le tychże, jest mnich Aagustynianin. 

Pontucanya. Lizbona 29 Lipca. 
— Uwięzienia trwają tu „ciagle, 
gwardya narodowa pozwoliła so- 
bie nawet przytrzymać adjutanta 
księcia Ferdynanda, barona de 
Campanhal, przed okńami J. R. 
Wysokości. Przy moście Alean- 
tare napadł golud , i byliby go zamor- 
dowali , gdyby siła zbrójna nie była w 
pomoc przyszła. Książę posłał drugie- 
go adjutanta hrabiego de St. Leger na 
odwach, w celu uwolnienia tam- 
tego, ofiarując własne zaręczenie, 
jako się tenże stawi na każde we- 
zwanie, lecz nieprzyjęto takowe- 
go, i barona w wieży w Belem 
zamknięto, 


(G.P.s.) 
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Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
i przyjmuje się whandlach Wych Koćha i Schreibe ra. 


W Krdkowie Cźcionkami Józefa Czecha, 


